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gentnych ludzi w  czasie w ykładów , dyskusji czy  koncertów fortepianow ych, w  trakcie których  
najczęściej grywano m uzykę F. Chopina. Obrazy te w  żaden sposób nie odpow iadały propa­
gandow em u obrazow i Polaka kolportowanem u przez n iem ieck ie środki m asow ego przekazu. 
W trakcie prezentacji wybranych zdjęć, ilustrujących działalność Szarych Szeregów , jeden  
z  słuchaczy zindentyfikow ał niektóre przedstaw ione postaci. N a jednym  ze zdjęć rozpoznał 
m atkę sw eg o  przyjaciela, a na innym  znanego po w ojn ie w  Poznaniu dyrygenta i szefa  chóru  
ch łop ięco-m ęsk iego  Jerzego K urczew skiego. W iadom ość ta została entuzjastycznie przyjęta 
przez referentkę. W skazała ona dalej, że  m im o usilnych starań nie udało jej się dotrzeć do 
niem ieck ich  zdjęć, które pokazyw ałyby norm alne ży c ie  P olaków  i N iem có w  w  okupow anym  
Kraju Warty, a które byłyby w olne od skażenia ideo log ią  NSDAP.

Prof. H. O rłowski, zabierający jako pierw szy g łos w  dyskusji, w skazał na olbrzym i nakład 
pracy autorki. Podkreślił także, że  stereotypy, którymi w  odniesieniu do Polski i Polaków  po­
sługiw ała się  nazistow ska propaganda są  bardzo stare. Ich korzeni trzeba by szukać w  drugiej 
połow ie XVIII w. W skazał także na bardzo charakterystyczne różnice, jak ie w  przedstawianiu  
podbitych przez N iem cy  krajów w ystęp ow ały  w  odniesieniu do Francji i Polski. O ile  nasz kraj 
przedstawiano jako zacofane peryferie Europy zam ieszkane przez niegospodarnych i brudnych  
podludzi, to w  relacjach z Francji nie m ogło  zabraknąć zdjęcia p ięknego Paryża czy  jak iegoś  
zam ku nad Loarą. W ątek ten podjął doc. P. Kalka, wskazując na n iew ied zę, jaka odnośnie do 
sytuacji w  okupowanej P olsce panuje do dziś na zachodzie Europy. N ie  w idzi się tam funda­
m entalnych różnic w  p ołożen iu  ludności Poznania z jednej a Paryża czy  Lyonu z  drugiej strony. 
W  uzupełnieniu prof. J. K iwerska podkreśliła różnice w  położen iu  ludności polskiej w  Kraju 
Warty z jednej strony a Generalnym  Gubernatorstwie z  drugiej.

Jako ostatni w  dyskusji g łos zabrał doc. T. B udnikow ski zapytując o pow ojenne losy  foto­
grafów n iem ieck ich  i firm uw ikłanych w  antypolską, rasistow ską propagandę. O dpowiadając  
M. Y. Arani stw ierdziła, że o ile czynni w  czasie w ojny reporterzy ju ż  nie żyją, to spotyka się  
firmy, których pracow nicy byli aktywni na terenach w cielonych  do Rzeszy. Dyskutant zapytał 
dalej, w  naw iązaniu do pochodzenia referentki, c zy je j zdaniem  także i dziś na B liskim  W scho­
dzie nie spotyka się  podobnie realizowanej, podszytej elem entam i rasizm u polityki propagan­
dow ej. Pytanie pozostało bez odpow iedzi.

Od listopada 2007  r. W ładysław  B artoszew ski pełni funkcję pełnom ocnika Prezesa Rady 
M inistrów ds. D ialogu M iędzynarodow ego. W zakresie je g o  kom petencji znalazły się  przede 
w szystkim  relacje polsko-niem ieck ie. Ze w zględ u  na długoletnie zaangażow anie W. Barto­
szew sk iego  w  budow anie dialogu z  N iem cam i i przezw yciężanie w zajem nych uprzedzeń, ale  
też nieustanną dbałość o to, aby nie interpretować kłam liw ie przeszłości, je g o  nom inacja spo­
tkała się  z  szerokim  poparciem , nie tylko w  P olsce , ale rów nież i w  N iem czech . Jest on bow iem  
osobą, która c ieszy  się  w yjątkow ym  uznaniem  i pow ażaniem  w  R epublice Federalnej N iem iec. 
D la N iem ców  szczegó ln e  znaczenie ma fakt, że  ten były  w ięzień  n iem ieck iego  obozu kon-
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centracyjnego w  A u schw itz  w łoży ł tak w ie le  w ysiłku  i zaangażow ania, aby zb liżyć Polaków  
i N iem có w  do sieb ie, aby przekonać jednych i drugich, że  d ialog polsko-niem ieck i jest trudną 
do przecenienia wartością. D la w ięk szośc i Polaków  ważne było  rów nież i to, że  kierując się  
w obec N iem có w  ew angelicznym  duchem  m iłosierdzia W. B artoszew ski starał się  być w iem y  
pew nym  zasadom  i nigdy nie przekraczał dopuszczalnych m oralnie granic.

Obejm ując z  nom inacji premiera D onalda Tuska now e stanow isko, W. B artoszew ski m iał 
do w ykonania niezm iernie trudne zadanie. W okresie funkcjonowania tzw. IV Rzeczypospolitej 
relacje po lsko-n iem ieck ie  znalazły się  w  stanie niem alże krytycznym . W prawdzie nie m ożna 
odp ow ied zia lnością  za to obarczać tylko rządu Jarosława K aczyńskiego, jednak ogrom na nie­
ufność, z  jaką  w ó w cza s podchodzono do R FN, nieustanne „prężenie torsu” i dow odzenie, że  
przeszłość je st  g łów nym  w yznaczn ikiem  naszych w zajem nych stosunków, przyczyniły się  do 
w yraźnego załam ania na linii W arszawa -  Berlin.

M inister B artoszew ski m usiał zatem  -  wykorzystując sw oje  dośw iadczen ie, znajom ość  
niem ieck ich  realiów, ale też mając pełną  św iadom ość polskiej racji stanu -  podjąć tnid odbu­
dow y dialogu polsko-n iem ieck iego. Taką szansę stwarzała zresztą chadecka kanclerz A ngela  
M erkel, szczerze -  jak  się  w ydaw ało -  zainteresow ana poprawą stosunków  z W arszawą. Z dru­
giej w szak strony istniały przeszkody, które m ogły  utrudnić W. Bartoszew skiem u wykonanie  
zadania. Takim problem em  była Erika Steinbach, której działalność jako  przew odniczącej Bund 
der Vertriebenen i fałszyw ej interpretatorki historii w yw oływ ała  ostre napięcia w  relacjach pol- 
sko-niem ieck ich. D o szefow ej BdV prof. Bartoszewski m iał jednoznacznie krytyczny stosunek. 
U w ażał, że  proces porozum ienia m usi opierać się  na uczciw ym  podejściu do faktów z  przeszło­
ści i chęci w yciągania z nich w niosków . D latego ewentualna akceptacja poglądów, działań i za­
m ierzeń Eriki Steinbach leżała poza granicą m ożliw ych  zachow ań strony polskiej. O w szystkim  
innym  m ożna było dyskutować. W każdym  razie m inister W. B artoszew ski podjął się  now ych  
zadań będąc przekonanym , że  „każde dzieło  pojednania, także trwałego pojednania polsko- 
niem ieck iego , m usi być aktem dobrej w o li, m ocnej wiary w  sens takiego działania, m ądrości, 
odw agi i cierp liw ości zbiorow ej” .

W izyta ministra B artoszew skiego w  Instytucie Zachodnim  11 lutego 2009  r., n ieco ponad 
rok od objęcia przez n iego now ej, odpow iedzialnej funkcji, stała się  zatem  doskonałą okazją, 
aby dokonać p ierw szego bilansu tego, co  udało mu się  uczynić dla popraw y stosunków  pol- 
sko-niem ieck ich , przedstawić efekty sw oich  w y siłk ów  oraz działań, podzielić  się  sukcesam i 
i porażkam i, zarysow ać plany na przyszłość. W ystąpienia ministra B artoszew skiego zatytuło­
w anego: „C zy pam ięć o przeszłości m oże łączyć? Polska i N iem cy  w  roku w ielk ich  rocznic” 
słuchali przede w szystkim  pracow nicy Instytutu Z achodniego, ale też przedstaw iciele poznań­
sk iego  środow iska naukow ego, politycy, dziennikarze, studenci. D la nich w szystkich  była to 
nie tylko niepowtarzalna okazja do kontaktu z n iezw ykle  c iekaw ą osob ow ością , ale też ważne  
i cenne m erytorycznie spotkanie z  w ysokim  urzędnikiem  administracji rządowej, kształtującym  
w  sposób szczegó ln y  relacje Polski z  N iem cam i. w

W. Bartoszewski przyznał na w stęp ie, że  je g o  w ystąpien ie jest rodzajem sprawozdania 
politycznego , które stanowi odpow iedź na pytanie, c zy  w  ciągu tych kilkunastu m iesięcy, jakie  
upłynęły  od  m om entu przejęcia w ładzy w  P olsce przez koalicję PO -PSL, nastąpiła ja k ościo ­
wa zm iana w  stosunkach polsko-niem ieck ich. N iew ątp liw ie -  stw ierdził m inister -  udało się  
przyw rócić lepszą atm osferę w e w zajem nych relacjach, czeg o  dow odem  jest zm iana tonacji 
w yp ow ied zi polityków  i przyw ódców  politycznych  po obu stronach Odry. Św iadczy też o  tym  
często tliw ość  i charakter kontaktów, które rozwijają się  na różnych płaszczyznach: po litycz­
nych, regionalnych, społecznych.
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Jako szczegó ln y  wyraz odn ow ionego dialogu polsko-n iem ieck iego m ów ca uznał bezpre­
ced en sow e spotkanie na szczeb lu  rządowym , do którego doszło  na początku grudnia 2008  r. 
W ów czas to do W arszawy przyjechała grupa 11 m inistrów rządu niem ieck iego  z kanclerz 
A . M erkel na cze le , aby odbyć konsultacje robocze ze  sw oim i odpow iednikam i po stronie po l­
skiej. Podczas rozm ów  szefow ie  poszczególnych  resortów przedstawili katalog problem ów  
i zadań, w ym agających w zajem nych konsultacji oraz w spólnych działań. W yjątkow ość gru­
dn iow ego spotkania -  podkreślił m inister -  polegała na tym , że  dotychczas jedynie  Paryż m iał 
tego  typu kontakty z Berlinem .

Pow rócono rów nież do tradycji corocznych spotkań z przedstaw icielam i rządu B awa­
rii. Kontakty z w ładzam i tego w ażnego kraju federacji podjęto w  1995 r. (była to inicjatywa  
W. B artoszew skiego, pełn iącego w ów czas funkcję ministra spraw zagranicznych), ostatnie ta­
kie spotkanie odbyło się  w  2004  r. Później rząd koalicji P iS-Sam oobrona-LPR nie był zaintere­
sow any taką form ą w spółpracy ze  stroną niem iecką.

M ając zatem  na uw adze ów czesn ą  atm osferę w e w zajem nych relacjach, trudno przecenić  
znaczenie pew nych gestów  i zachow ań, jak ie pojaw iły się  po stronie polskiej w  ostatnich kil­
kunastu m iesiącach. Przede w szystkim  do instytucji, organizacji i fundacji, zajm ujących się  
w spółpracą z  N iem cam i w ładze polsk ie nom inow ały now ych przedstaw icieli, otwartych na 
w spółdziałanie, pozbaw ionych o w eg o  ładunku nieufności, a nawet n iechęci do N iem iec, jaki 
charakteryzował w ielu  urzędników z  ekipy poprzedniej koalicji rządowej. Polska odeszła też od 
taktyki „prężenia torsu”, starała się  w idzieć  sprawy w  ich rzeczyw istym  w ym iarze, bez zbędnej 
ekscytacji faktami, które nie zasługiw ały  na klasyfikow anie ich jako zagrożenie dla polskiej 
racji stanu. O znaczało to, że  W arszawa z  pełną pow agą podchodzi do nieform alnych zo b o ­
wiązań, jak ie obie strony podjęły je szcze  w  lutym 2008  r., a których celem  było „czyszczen ie  
przedpola” dla lepszej współpracy.

Tym bardziej w ięc  m oże wzbudzać zatroskanie fakt, że  w e w zajem nych relacjach utrzy­
m ują się  problemy, których rozw iązanie leży  w yłączn ie w  gestii Berlina. I tak jak w przypadku  
szeroko rozumianej polityki energetycznej, w  tym  gazociągu północnego trudno oczek iw ać po­
zytyw nych z  po lsk iego  punktu w idzenia rozwiązań (kanclerz M erkel nie m iała zamiaru zrezy­
gnow ać z  budow y), to w  przypadku tzw. kw estii Steinbach m ożna by spodziew ać się  w iększej 
stanow czości strony niem ieckiej.

G łów ny zarzut ministra B artoszew skiego dotyczył tego, że  rząd niem iecki nie zdecydow ał 
się  zm arginalizow ać roli szefow ej Związku W ypędzonych, która forsując sw oje  rew izjonistycz­
ne poglądy, uczyniła w iele  z łeg o  w  stosunkach polsko-niem ieck ich. Pojawiające się  sygna­
ły  0 j eJ w ie lce  prawdopodobnym  w ejściu do kuratorium fundacji, zaangażowanej w  przyszłą  
budow ę W idocznego Znaku, upam iętniającego w ypędzenia, m inister Bartoszew ski uznał za 
w ielce  niepokojące. B yłoby to naruszenie ow ej niepisanej um ow y z  lutego 2008  r. i podw ażenie  
zaufania, jakie w  ostatnim  roku pojaw iło się  w e wzajem nych stosunkach. „Od 1999 r. (w ejście  
Polski do NATO) i 20 0 4  r. (przystąpienie do Unii Europejskiej) jesteśm y z  N iem cam i niczym  
w  jednej rodzinie, gdzie obow iązują pew ne norm y i takich rzeczy, jak  naruszanie um ów, nawet 
tych niepisanych, w  rodzinie się  nie robi” -  stw ierdził W. Bartoszew ski. Jego zdaniem  Polska  
uczyniła w iele , aby przywrócić dobrą atm osferę w e w zajem nych relacjach, liczy  zatem  na w za­
jem n ość , ale dostrzega „pew ną n iem oc” po drugiej stronie.

Brak jasnych  deklaracji ze  strony kanclerz M erkel, zw łaszcza  w  odniesieniu do roli sze fo ­
wej BdV  w  radzie fundacji W idocznego Znaku, m ożna tłum aczyć sytuacją p olityczną w  N iem ­
czech . M inister zw rócił uw agę, że  w  200 9  r. odbędą się  w  N iem czech  w ybory parlamentar­
ne, a członk ow ie Związku W ypędzonych to liczący się  elektorat CDU/CSU-p a r t i i  rządzącej.
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Warto jednak pam iętać, że  n iem ieck ie błędy w  postępowaniu w ob ec Polski m ogą stać się  tak­
że tem atem  w alki politycznej w  naszym  kraju. Polska oczekuje zatem  „aktów dobrej w o li” 
ze strony niem ieckiej i w ięk szego  zrozum ienia dla naszej w rażliw ości, ow ej -  jak  to nazwał 
W. B artoszew ski -  „delikatności w  opuszkach palców ”. Od tego  też, jak  zostanie rozstrzygnięty  
kontrowersyjny problem  Eriki Steinbach, za leżeć będzie pow odzen ie w ielu  inicjatyw planow a­
nych w spóln ie  przez Polskę i N iem cy  w  roku w ielk ich  rocznic: wybuchu II w ojny św iatow ej 
(1 939  r.) oraz upadku kom unizm u (1 9 8 9  r.) -  pow iedzia ł W. Bartoszewski.

N astępnie przedstaw ił n iezw ykle  bogaty kalendarz polsko-niem ieck ich  inicjatyw  politycz­
nych, naukow ych i kulturalnych, które służyć będą upam iętnieniu tych w ielk ich  wydarzeń. 
O bok okoliczn ościow ych  w ystaw , festiw ali, dyskusji literackich planow ane są  konferencje  
i dyskusje naukow ców , polityków , św iadków  historii, zarówno w  P olsce, jak  i w  N iem czech  
(m .in. z  udziałem  Richarda von W eizsäckera, Helm uta Schm idta, W ładysław a B artoszew skie­
go , ale też Lecha W ałęsy i M ichaiła G orbaczowa). D ojdzie do spotkań polityków  i przyw ódców  
obu państw, którzy w spóln ie obchodzić będą zarówno 70. rocznicę wybuchu II w ojny św iato­
wej (obchodzoną na W esterplatte), 20. rocznicę obrad O krągłego Stołu, czerw cow ych  w yborów  
w  P olsce, jak i zburzenia muru berlińskiego.

N a liście  prof. B artoszew skiego znalazło się  ponad 50  planow anych w spólnych polsko- 
niem ieck ich  im prez i uroczystości. Ich pow odzen ie będzie najlepszą odp ow ied zią  na pytanie, 
czy  przeszłość  m oże łączyć  -  konkludow ał minister. Pow tórzył też, że  Polska chce um acniać  
sw oją  pozycję i swój pozytyw n y w izerunek w  Europie poprzez b liską w spółpracę z  N iem cam i, 
licząc jednak na niem iecką w zajem ność i zrozum ienie dla naszych oczekiw ań. „M y w  każdym  
razie robim y, co  m ożem y, jak  nie m ożem y, też robim y” -  zakończył n iezm iennie optym istycz­
nie i pogodnie W ładysław  Bartoszewski.
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